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J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  M ik o ł a j  
M ik o ł a j e w ic z  Starszy, w  dniu onegdajszym o go­
dzinie ] le j z rana raczył odbyćna placn Ujazdow­
skim przegląd wojsk garnizonu W arszawskiego. 
W ieczorem  zaś zaszczycił obecnością swoją wido­
wisko w teatrze wielkim.— O godzinie 11 ’/* z wie­
czora J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  wyjechać raczył 
do tw ierdzy Nowogeorgiewska.

Petersburg, d. 18 (3 0 )  Kwietnia.
Przez rozkazy dzienne CESA RSK IE w wydziale woj­

skowością z d. 12 Kwietnia, p. o. adju tanta przy  W a r­
szawskim wojennym jencrał-gubcrnatorze kornet Sm o­
leńskiego pu łku  ułanów J .  C. W . N A STĘPCY CESA- 
RZEW IC ZA  hr. Wielopolski, dla słabości zdrow ia o- 
trzym uje dy m i s s  ją  z rangą porucznika.

—  Przychylając się do p rośby  żony radcy kollegial- 
nego B arbary  Wołoscwica, N. CESARZ JM Ć, wrdniu 18 
M arca r. b. N a j ł a s k a w i k j  raczył zezwolić, iżby synowi 
je j, urodzonem u w małżeństwie obecnie rozwiązanem 
z assessorem  kollegial. Łaszkiewiczem , przyznane były 
praw a dziedzicznego szlachectwa w raz z nazwiskiem 
Łaszkiewicz, k tó re  nosiła m atka jego, p rzed  zawarciem 
pow tórnych ślubów, w szakże bez praw a spadku w ma­
ją tk u  ojcowskim.

—  Ukaz  C e s a r s k i  do R ządzącego  Senatu z dnia  
12 Kwietnia 1857 roku.

.Ukazem  dnia 27 Lutego 1854 roku zabroniony 
został wywóz za granicę złotej rossyjskiej monety, 
do dalszego rozkazu.

.U znając obecnie za pożyteczną, w w idokach 
złatwienia obrotów handlow ych, uchylić pomie- 
niony zakaz, Rozkazujemy: dozwolić wywozu za 
granicę rossyjskiej złotej monety morzem i lądem, 
tak  z całego Cesarstwa, jak o  i z K rólestw a P o l­
skiego i z W ielkiego K sięztw a Finlandskiego.

.R ządzący  Senat nie omieszka uczynić należyte 
ku wykonaniu niniejszego rozporządzenie.«

—  P rzy  ukazie 1 depart, rządzącego senatu z dnia 
5 Kwietnia ogłoszony został zaw arty w dniu 26 Stycz­
nia 1855 roku, w Simoda, trak ta t handlowy i graniczny 
m iędzy R ossją i Japonją, wraz z objaśnieniami, do arty ­
ku łów  tego aktu  stosującemi się, k tó rych  tex t brzm i ja k  
następuje:

T  R A K  T  A T 
handlu i rozgraniczenia , zawarły dnia 26go Stycznia 
1855 roku między N A J JA Ś N IE JS Z Y M  C E S A R Z E M  
JEG O M O ŚC IA Wszech Rossji i Najjaśniejszym Wielkim  

W ładcą Wszech Japonji.
Pełnomocnicy: N. CESARZA i Sainowładcy W szech 

R ossji, Jenerał-A djutant, V ice-adm iral Eufemi Putiatin 
i N. W ielkiego W ładcy  W szech Japonji Cucuj-Chizen- 
no-Kami i Kawadzi-Sajzm onno-Dzjio postanow ili i za­
warli w  dniu dwudziestym  szóstym Stycznia 1855 roku, 
czyli pierwszego roku  Ansej, dwunastego miesiąca, dw u­
dziestego pierwszego dnia, w mieście S im oda, trak ta t 
i pojaśniające doń artykuły , k tó re  słowo w słowo brzmią 
ja k  następuje:

A rtykuł I. O dtąd na przyszłość niech będzie stały 
pokój i szczera przyjaźń między Rossją i Japonją. 
W  posiadłościach obu Państw  Rossjanie i Japończycy 
niech zażywają opieki ochrony, tak  we względzie oso­
bistego ich bezpieczeństw a ja k  i nietykalności ich mienia.

Art. II. O dtąd granice między Rossją i Japonją mają 
przechodzić między wyspam i Itu ru p  i U rup. Cała w y­
spa  Iturup należeć ma do Japonji, a cała w yspa U rup 
i inne K urylskie wyspy' ku  północy, sk ładają posia­
dłość Rossji. Co się tyczy wyspy' Krafto (Sachalin), ta 
pozostaje niepodzielną między Rosssją i Japonjią, ja k  
by ła dotąd.

Art. III. Rząd Japoński otw iera dla okrętów  Ilossyj- 
skich trzy  porty: Simoda, w księztwie ldzu; Oliakodate 
w prowincji C hakodate i Nagasaki w księztwie Chizen. 
W  ty'ch trzech portach  Rossyjskie okręty  będą odtąd  
mogiy napraw iać swoje uszkodzenia, zaopatryw ać się 
w  w odę, drzew o, żywność i inne potrzeby, naw et w  w ę­
giel kam ienny, gdzie takowego dostać można, i płacić 
za to wszystko złotą lub srebrną monetą, a w b raku  p ie­
niędzy, zastępować je  tow aram i swego ładunku.

Oprócz wymienionych, Rossjanie nie mają zawijać do 
żadnych innych portów , wyjąwszy przypadki, kiedy 
w razie naglącej potrzeby, okręt nie będzie mógł dalej 
płynąć. Poniesione w  takich przypadkach w ydatki, 
będą  opłacone w jednym  z portów  otw artych.

Art. IV. Okrętom  i osobom, k tó re  poniosą okrętobi- 
cie, w obu Państw ach dawana będzie w szelka pomoc, 
i wszyscy uratowani, przewiezieni będą do portów  o- 
tw artych. P rzez cały ciąg ich pobytu  na obcej ziemi, 
zażywać oni będą sw obody, ale ulegać m ają słusznym 
praw om  miejscowym.

Art. V. W  dwóch pierw szych z liczby wymienionych

otw artych portów  dozw ala się rossjanom  nabywać żą­
dane tow ary i rzeczy, przez wymianę za przywiezione 
przez nich tow ary, rzeczy' i pieniądze.

Art. VI. Rząd Rossyjski wyznaczy Konsula do je ­
dnego z dw óch pierw szych wspom nianych portów , j e ­
żeli uzna tego potrzebę.

Art. VII. Jeżeli wyniknie jak ie  bądź zagadnienie lub 
spraw a, wymagająca rozbioru lub rozstrzygnienia, ta ­
kowe zostaną gruntownie rozpoznane i załatwione przez 
rząd Japoński.

Art. VIII. Ja k  Rossjanin w Japonji, tak Japończyk 
w  Rossji, zawsze będą sw obodni i nie ulegną żadnym 
ścieśnieniom. K to popełni przestępstw o, może być za­
aresztowanym , ale sądzonym będzie w edług praw  w ła­
snego kraju.

A rt..IX . Ze Względu na sąsiedztwo obu Państw , 
wszelkie p raw a i przywileje, jak ie Japonja dotąd już  
udzieliła, lub na przyszłość udzieli innym narodom, za­
razem będą rozciągnięte i na poddanych Rossyjskich.

T rak ta t niniejszy zostanie zaratyfikowany przez N. 
CESARZA i Samowładce wszech Rossji i N. W ielkiego 
w ładcę wszech Japonji, lub ja k  zastrzeżono w oddziel­
nie załączonej ugodzie, przez Ich połnom ocników— i 
ratyfikacje wymienione w Sim oda nie wcześniej jak  
w dziewięć miesięcy, lub ja k  okoliczności pozwolą. 
Teraz zaś wymieniają się kopje trak ta tu  za podpisem  
i pieczęciami pełnom ocników obu Państw  i w szystkie 
jego artykuły  otrzym ują moc obow iązującą od dnia p od­
pisania i będą pełnione przez obie umawiające się stro ­
ny wiernie i nienaruszenie.

Zaw arto i podpisano w mieście Simoda, lata od N a­
rodzenia C hrystusa Pana 1855 miesiąfea Stycznia dw uj 
dziestego szóstego dnia, czyli Ansej roku  pierwszego, 
miesiąca dwunastego, dnia dwudziestego pierwszego.

( Objaśnienia artykułów do przyszłego N ru J

W g ł n m e n i a  od R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
W zyw ają się do sądów pow. spadkobiercy: Dubień- 

skiego—-po  żonie kolleg. regestr. Maximowiczowej. Mo- 
zyrskiego— kapłana Rafała i żony' jego Słautow. Rze- 
czyckiego— po proboszczu Jurew ickim , ks. Antonim 
Rodziewiczu. N ow ogródzkiego— 1) W incenty i Aniela 
Worolyńcowie lub ich spadkobiercy  (w terminie 4 mie­
sięcznym), dla wykupienia folwarku Przew łoki, odda­
nego w zastawę M ichałowi i Jerzem u Bereśniewiczom. 
2) Spadkobiercy M orducha Dawidowicza Boryszańskie- 
go dla przyznania praw a Janow i Bułhakowi, na ziemię

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
{W y ją tk i z  w ędrów ki na kw estarskim  wózku.)

PO B Y T w K LON O W IE.

(C iąg  dalszy).

— To jakoś przecie we dwóch może, znaj­
dzie się, będzie...— prosił mieszczanin.

— Zgoda! zgoda!, jeżeli tylko o mnie idzie, 
wszędzie za kwestarzem, — odezwałem się 
kontent z nowej rozmaitości.

Niedługo też byliśmy w mieszkaniu miesz­
czanina, który będąc właścicielem jakiegoś po­
kładu marmurowego, należał do starszych o- 
bywateli miasta. Tu ja  z kwestarzem, usiedli­
śmy jak na tronie, za obszernym stołem, na 
którym zajaśniał miód wgąsiorkach i zadzwo­
niły piwne szklanice. Mieszczan coraz to przy­
bywało, aż wkrótce cała izba napełniła się lu­
dem, pełnym ochoty do pijatyki, gwaru idomo- 
wój wojny.

Bawiła mnie ta  uczta mieszczańska, pełna 
aowości i stosowności dla miejsca, w którem 
jjod wodzą kwestarza, zaczęła kipić na dobre.

Żadne bowiem mniejsze miasto polskie może 
tak dobrze nie przechowało swój fizjonomii 
starożytnej jak  Chęciny; pełne starych murów, 
drewnianych dworków, ludne dumnem miesz­
czaństwem i plugawem żydowstwem.

— Cicho mili braciszkowie! — zaw ołał na­
gle kwestarz, trzymając w ręku blizko kwar- 
tową szklannicę miodu. A gdy gwar i dowo­
dzenia obywateli nie ustawały, kwestarz po­
wstał z miejsca, obtarł spoconą siwą czupryn- 
kę i powtórnie zawołał:

— Milczenie szanowni obywatele, przemó­
wię do was, kiedy chcecie abym wypił zdro­
wie waszych domów!

I jak makiem zasiał po izbie, mieszczanie 
gęby pootwierali i słuchać poczęli kwestarza, 
a ten im prawił:

— Chcecie abym pił za zdrowie i pomyśl­
ność waszych dzieci i domów, a  ja  wam po­
wiadam, że chociażbym nie tylko tę kwatere- 
czkę ale sto konewek wypił za pomyślność 
waszą, pomyślność wam nigdy nie zaświeci — 
poście... boście! nicponie! urwisy! poganie!

— Jak to? co to? — pytali przerażeni mie­
szczanie nagłym zapałem kwestarza.

— A czy to wy nie wiecie że żydzi was za­
wstydzają? Toście wy nie gorsi poganów, kie­
dy pozwalacie aby kości ojców waszych łada 
podłe stworzenie z ziemi wyrzucało, a patrzcie! 
ojcowie wasi tak jak  ja, niegdyś praeowali... 
Patrzcie! — wymówił dobitniej kwestarz i 
wskazał ręką na dwie blizny, co wzdłuż twa­
rzy czarnym szlakiem przechodziły.

— Nie dotknę się tej szklanicy — mówił 
dalój kwestarz do zmieszanych mieszczan — 
dopóki mi nie przysięgniecie, że cmentarz dla 
was będzie miejscem świętem, że poprawicie 
jego mury, porównacie groby, i odpokutujecie 
w kościele, za dawne niedbalstwo, że wy...

— Przysięgamy, przysięgamy! — sypnęły 
się głosy ze wszystkich stron, a kwestarz wy­
ciągnął rękę nad głowami żałujących miesz­
czan i napominając jeszcze chwil kilka, nazgo- 
dę, wziął oburącz szklanicę z miodem, i jednym 
haustem, godnym braciszka z Wielkiój Woli 
a zwycięzcy Adama Małachowskiego, wysą­
czył ją  do dna samego.

— Dość tego dobrego -  ■ powiedział po o- 
wym wiwacie — pożegnał mieszczan kiwnię­
ciem głowy i opuściwszy gospodę, wprost wy­
szedł na rynek.



sza w yczerpyw ał nabiytki i pam iątki prowincjonal­
ne. Tom  trzeci drukujący się jes t małopolski, mo­
że być małopolskim i szósty i siódmy z kolei, je ­
żeli materjalów się znajdzie, o czem zresztą nie 
w ątpić nam, którzy około tej rzeczy siedzimy i 
zbliska się jej przypatrujem y. Ale wracając do 
rzeczy, pan Kozłowski, który bardzo skrzętnie 
wziął się do pracy, w ygotow awszy juz całe dzieło, 
przejrzał je  raz jeszcze i poprawił, według tycli 
dyplom atów  mazowieckich, mąjącyWMltAlro\vićje­
den z tomów dyploinatarjusza wielkiego, które 
w padły później w jego ręce. Rzeczywiście, dzieło 
na tem wiele zyskało, ale jak aż  to nieoceniona 
szkoda, źe autor jeszcze do innych źródeł dyplo­
m atycznych i pargam inowych nie zajrzał? Jest 
w Archiwum koronnem cała, ze się tak wyrazim, 
m etryka mazowiecka, nie w odpisach akt i w o- 
blataeh, ale w oryginałach, przywilejach, nad a­
niach książąt i t. d. Niemożna być historykiem M a­
zowsza, kiedy się niezajrzy do tego wysokiej w ar­
tości źródła. Jeżeli nie gdzieindziej, przynajmniej 
do Archiwum koronnego powinien był zajrzyć p. 
Kozłowski, a tam by znalazł morze faktów dla sie­
bie. Ze tam niezaglądał wcale, możnaby mu to co 
stronnica prawie wyrzucać. Ale nie dosyć na tem: 
w aktach konsystorza warszawskiego je s t moc dy ­
plom atów mazowieckich, naturalnie w odpisach. 
Dotyczą one po największćj części strony religij­
nej/fundacji kościołów i nadań, ależ znalazłby tam 
autor dow ody ważne dla kolonizacji Mazowsza, 
jak  się zaludniało, jak  osadami rosło, a w zrost 
kościołów jeżeli kiedy, to w dawniejszych wie­
kach, był postępem, wzrostem, był wolnem k ro ­
czeniem cywilizacji w śród pól i borów. W bib ljo - 
tece ordynacji Zamojskiej jest cały kodex dyplo­
m atyczny klasztoru Czerwińskiego, korzystali już 
z niego Rzyszezewski i Muczkowski, ale bardzo 
mało; rękopism to gruby i kilkaset sztuk przyw i­
lejów zawiera. Cóż to jeszcze posiadam y za bo­
gactwo materjalów naszej historji! Niejeden kla­
sztor posiada kodex swój, każde opactw o ma swój 
własny. Całe Landenie, Sulejowie, ja k  dawniej Ti- 
necje i Miechowie pojawiają się; że zwracamy się 
do dziejów M azowsza, całą Czerwinie powinien 
był przejrzyó pan Kozłowski. Akta kapituły w ar­
szawskiej i płockiej są również bogate. Oto co 
autor znalazłby w jednem  naszem mieście najwię­
kszej wagi materjałów. nie ruszając się wcale 
z miejsca. D arow alibyśm y naw et panu Kozłow­
skiemu podróże, ale w W arszaw ie ma jeszcze po­
le do szerokiej kwerendy. Iielcel dostarczy mu 

»też kilkunastu nieznanych mazowieckich statutów. 
Lepiej wstrzymać się z wydaniem dzieła, do czego 
się, jak  słyszeliśmy, bierze już p. Kozłowski, a w y­

c z e rp a ć  ile możności przedmiot. W strzym ać się 
: rok i dw a naw et potrzeba. Ale sąd/zim, że przy 
pilności mógłby au tor i za rok najdalej skończyć 
kwerendy, które mu radziin i dopiero z dziełem na 
św iat występować. W tedy dzieje literatury  i n au ­
ka w ogólności podziękow ałyby p. Kozłowskiemu 
za moriografję ciekawą i ważną. Największe spół- 
czucie mamy do tych  gotujących się dziejów Ma­
zowsza, spółczucia tego już daliśmy kilkakrotne

dowody. Niechaj i ten dodatek nasz, taprzym ów - 
ka spraw i dobro jakie może, a kiedy się zbogaci dzie­
ło , pana Kozłowskiego, w tedy spółczucie ogółu 
dla pracy będzie potężniejsze.

Syn pana Kozłowskiego, Kornel, w idaćzaprzy- 
kładem ojca poświęca się także studjom dziejo­
wym. W idzieliśm y jego artykuł o Czersku, do- 
w iądgjeipy się o nowej pracy jego historycznej, 
któi^j przedmiotem lud  wiejski. Młodemu autoro­
wi radź im długo jeszcze studjować, a potem już 
brać się dó obrabiania faktu jakiego: nauka nigdy 
niezawadzi, głębsze dopiero stud ja dadzą pogląd. 
Mówiono dawniej, źe wiele lilozoij i w raca do Boga; 
otóż wićle studjów naukow ych ochroni od przesą­
dów', od w niosków niewczesnych, ochroni od du­
cha stronniczego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
3łtjpexze. 'S 'e iv iin t.f iczne.

L o n d y n  4 M a j a .  (W ieczorem). Paropływ  
Washington przybył wczoraj do portu Southam p­
ton z pocztą z Ne w-York 18 kwietnia. 
^N adzw yczajny  poseł Stanów Zjednoczych przy 
rzeczypospolitej Nowej Grenady, zerwał negocja­
cje z tym rządem, a po uiin wyjechał także p. Bow ­
lin, m inister rezydent. Oczekujemy wypowiedze­
nia wojny.

Paropływ  Circassien p rzybył wczoraj do Liver­
pool z wiadomościami z Saint Jean 24 kwietnia. 
Ugoda zaw arta z F rancją co do rybołostw a przy 
brzegach Nowej Ziemi, ma być zaniechaną. R a­
da tej kolonji odrzuciła ją .

W krótce po tym statku przybył także paro­
pływ  Niagara z pocztą z Ne w -Y ork 21 kwietnia. 
Gabinet Stanów Zjednoczonych spróbow ał osta­
tniego wysilenia aby uzyskać od rzeCzypospoli- 
tej Nowej G renady zadośćuczynienie, a jeśli mu to 
niepowiedzie się, w takim razie zajmie m ilitarnie 
dwa krańce między-morza Panam a.

Niezdecydow ane jeszeże czy te środki zostaną 
zakommunikowaue mocarstwom zagranicznym.

Pan Reed, nadzw yczajny poseł do Chin, uda 
się poprzednio do Londynu i Paryża.

Porażka pułkow nika Lockridge potw ierdza się.
Dzienniki hawuńskie mówią o zamachu m order­

czym przeciw osobie konsula angielskiego w tem 
mieście.

Times w drugiem wydaniu zamieszcza korrespon- 
dencję z W iednia, która powiada, że załatwienie 

| spraw y między A ustrją i Piemontem, jeszcze dotąd 
nie zdaje się prawdopodobnem .

P ' a r y i  5 M a j a .  Monit eur donosi, że Cesarz 
I odwidził wczoraj J e ć o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  W i e l ­

k i e g o  K s ię c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a  i wrę- 
: czył mu wielki krzyż orderu Legji honorowej.

Pays zapewnia, że pogłoska jakoby P ersja  od ­
mówiła ratyfikacji trak ta tu  z Anglją, je s t fałszy­
wą, ponieważ niepodobna aby już jakakolw iek 
odpowiedź ztam tąd nadeszła.

li e r Li n 4 Ma j a .  W edług wiadomości o trzy­
manej przedwczoraj wieczorem, książę Napoleon 
spodziewany tu  je s t między ó i 10 b. in., ma on

i las w m ajątku Turcu. A) Spadk. obyw. Erazm a Kmity 
dla przyznania praw a na w ydział ziemi wc wsi Puce- 
wiczacli dla szl. Stefana Morzeckieao. K limowickiego—  
spadk. po szl. Józefie i Ewie Sokołach.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Komitet wystawy wyrobów rękodzielniczych i pło­

dów rolniczych w W arszawie.— Ponieważ iabry- 
kanci tutejsi spóźniają się z dostawieniem na w y­
stawę w yrobów swoich, przeto komitet w ystaw y 
widzi się zuaglonym jeszcze raz zawiadomić osoby 
interessowane: że wszelkie deklaracje i zgłoszenia 
się o przyjęcie na w ystaw ę płodów przemysłu i 
rolnictw a krajowego', przyjm ują się codziennie, 
wyjąwszy niedziele i święta, od godziny 9ej rano 
do 2ej i  od 4 do 7 po południu, av  głównym kor­
pusie pałacu Namiestnikowskiego; tudzież, że od 
wcześniejszego zadeklarow ania się i dostawienia 
tychże płodów, zależyć będzie korzystniejsze ich 
na w ystaw ie pomieszczenie, i że wystaw a otw artą 
będzie z dniem 20 maja (1 czerwca) r. b.— (Podp.) 
Rzeczywisty radca stanu Kłuszyn.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzyki, tudzież 
pozostały cli po nich wdów i sierot.— Zawiadamia członków 
tow arzystw a, że ju tro  o godzinie 12ej w południc, w sali 
prelekcyjnej b. w ydziału lekarskiego w domu Nro / o 
p rzy  ulicy Jezuickiej, odbędzie się ogólne posiedzenie, 
na k tóre szanowni członkowie licznie zebrać się zechcą.

#  Uistorja Mazowsza Kozłowskiego i dyploma- 
tarjusze. — Czytelnicy może przypom ną sobie, 

ośmv im kiedyś donosili o pracy pana Kozłow- 
kiego nad  h istorja Mazowsza. Szczęśliwi teraz 

festeśiny, że możem im donieść z kolei już nie o 
jpostępie, ale o ukończeniu pracy. Rękopism 
ma już podobno nakładcę, co zresztą rzecz mniej­
sza, bo dzisiaj w śród ożywionego i coraz się wię­
cej ożywiającego ruchu  w literaturze, dzieło takie 
jak h istorja  Mazowsza, musi znaleść nakładcę. 
Od ostatniego czasu, jakeśm y o tem pisali, p. Ko­
złowski nowe porobił studja i zakres dzieła znacz­
nie rozprzestrzenił. Głównie korzystał ze zbioru 
dyplom atów i przywilejów mazowieckich, przygo­
tow anych do druku, a które wejść m ająjako część 
integralna do AvielkiegO dyplom atarjusza Kzysz- 
czewskiego. Sprawiedliwie go nazyw ać możemy 
wielkim, bo Rzyszezewski zgromadził tak ogromne 
mnóstwo materjałów, a w ślad  za nim tyle ich od­
szukali innj i tyle powoli z archiwów, z bibljotek, 
z pryw atnych zbiorów, ze strychów , pokazało się 
pargam inów historycznych, że dzisiaj już nawet 
prowincjonalne dyplom atarjusze wychodzić mogą. 
T ak  więc obecnie drukujący się tom  trzeci (wła­
ściwie czwarty) poświęcony je s t wyłącznie Mało- 
polsce, następny zawierać będzie same dyplom ata 
mazowieckie, dalszy ruskie, inny litewskie i t. d,, 
a naw et najmniej jeden tom zebraćby można dy­
plomatów', że ich tak nazwiemy, politycznych, j a ­
ko to : uchw ał zjazdow ych, trak ta tów  między 
książętami, przysiąg, hołdów  i t. d. K odex to 
właściwie byłby dyplom atyczny i zupełnie w gu­
ście pierwszego zbieracza Dogiela. Nieidzie jesz­
cze zatem. żeby każdy tom następny dyplom atarju-
^  ...    ,      niiinn

  A dla pana mam starożytność nielada!
odezwał się kwestarz, gdyśmy się zbliżali do 
jednokonnej bryczki.

  Jaką! Jaką!? - -  Zawołałem z zapałem
godnym archeologa.

— Oto tego konia! Jego historja ciekawa i 
ciekaw sza nad historję wszystkich pańskich 
zbiorów: urodził się wre W łoszech, przyw ędro­
w ał do Polski z jakimś włoskim śpiewakiem, 
któren zachorowawszy przed 20-tu laty w na­
szym klasztorze, u nas um arł, zostawiwszy 
w spadku tego oto konia, na usługi cierpliwych 
kwestarzy. Tak, tak, to włoskie dziecko, to 
też leniw)' jak  cliłop w pańskim stroju — at! i 
trzy godziny nieraz stać trzeba w miejscu, nim 
ruszyć raczy.

Spojrzałem na spadek po włoskim śpiewa­
ku, a  nieAvidzacnic, coby przypominało w ko­
niu obce pochodzenie, usiadłem żywo na bry­
czkę, skłoniłem się grzecznie mieszczanom i 
podałem  rękę kwestarzowi. Kwestarz usado­
wiwszy się wygodnie, ujął za lejce, gwizdnął 
na  konia, nacisnął kaptur na czoło, kiw nął 
głow ą mieszczaństwu, i patrząc przed siebie, 
jakby z nazwy czajenia zapytał:

— A znacie wy Klonów?

—  Znamy! znamy! — krzyknęło mieszczań­
stwo z cicha się pośmiewająć, nauczone widać

;ód dawna potakiw ać kwestarzowi.
— A co to za Klonów? abo my Klonowa 

) nie znamy, — odezwało się kilka głosów z mal­
kontentów tłumu — akw estarz aż podskoczył 
na wózku, w strzym ał konia i wodząc po tłu­
mie zagniewanym Wzrokiem, zawołał:

— Kto me znal? To wy nie znacie — kiedy 
tak, toście wy braciszkowie mili wielcy durnie! 
Bo kto nie zna Klonowa ten rzetelny dureń! 
Dobitniój powtórzył kwestarz, szarpnął lejca, 
podciął konia brzozową gałęzią i ruszyliśmy 
z miejsca.

—- Bóg niech was prowadzi! Długośmy sły­
sze li ostatnie pożegnanie mieszczan, dobrodu­
sznie cieszących się z uprzedzeń kwestarza.

K w estarz pewny bezpieczeństwa, niedługo 
począł lejce folgować, tak że ja  musiałem ob­
jąć władzę nad klasztornym koniem —- ale no­
wy furman nowy i narów  konia — wnet pod 
moją ręką koń stanął jak  wryty, i ani myślał 
ruszyć z miejsca. Kwestarz spał na dobre a  ja  
wyczerpawszy wszelką loikę fująnariskiej w y­
mowy, nie mając co lepszego robić, począłem 
nucić jakiegoś krakow iaka, którego pierwszą

nutę w iatr przyniósł mi z pola. Lecz o dziwo! 
o cuda natury! ledwiem głos mój rozwinął, 
koń począł strzygąc uszami, łbem  poruszać, 
aż wreszcie parsknął artystycznie nozdrzami, 
w yciągnął nóżkę naprzód i puścił się piękne 
go kłusa. 1 tak było Ciągle, gdym śpiew ał koń 

iszedł, gdym milczał koń staw ał — począłem 
się dziwić wszechmocy mojego głosu, ale prze­
konałem  się w krótce,, że i głos przebudzone­
go kwestarza posiada' też sam ą sympatyczną 
Avłasność.

Dość wam powiedzieć czytelnicy, że wciągu 
trzydniowej podróży, śpiew był jedynem lekar­
stwem na upór konia. Kwdstarz tćź darł się 
co mu sił stało, aż nareszcie gdyśmy byli na 
drodze do Klonowa, ochrypł zupełnie, prze­
sta ł śpiewać, koń stanął, a 'ja  ze śmiechem za­
pytałem:

— Cóż teraz robić będziem? K w estarzulos 
cię ukarał, żeś biedne stworzenie chciał prze­
znaczyć, do moich archeologicznych zbiorów.

— Panu śmiech a mnie płacz. Odpowie­
dział zmęczony kwestarz.

— Bijmy tego potom ka wielbłądów, niech
D O D A T E  K.



wy wzajemnie się u dworu pruskiego za odwiedzi­
ny księcia Fryderyka-W iihelma u dworu Tuile- 
ries.

Królowa odłożyła na później swoją podróż’ do 
Drezna. (Ind. Hd.gr).

A N G L J  ,A.
Londyn 2 Maja. Telegraf ciągle próżnuje; nie 

mamy żadnej politycznej, nowiny z zagranicy, ale 
za to dzienniki raniej lub więcej przychylne gabi­
netowi, nieprzestają odkrywać nam rozmaite szcze­
góły co do jego polityki w sprawie chińskiej.

Pan James White, jeden z reprezentantów 
z Plymouth, miał w zeszły wtorek do swoich 
mandautów mowę o tej kwestji, zasługującą na u- 
wagę. Szanowny reprezentant długi czas mieszkał 
w Chinach i z wielką stanowczością zbija fałszy­
we raporty  i potwarze jakie u nas głoszone są 
przeciw Chinom od czasu bombardowania Kanto­
nu. Nawet gubernator Y eh w mowie pana Wbite 
przedstawia się w zupełnie innych barwach, jak  
go przedstawiają stronnicy pana Bowriug. Poda­
je  on szczególne okoliczności w jakich  dopełnione 
zostały exekucje zarzucane gubernatorowi Kanto­
nu. Czy on ściąć kazał siedm czy siedmdziesiąt 
tysięcy ludzi, to pewna przynajmniej, źe to 
wszystko byli niezaprzeczenie łotry, i że żaden 
z nich nie został ścięty bez sądu i wyroku.

Przed dwoma tygodniami powiedzieliśmy co 
Izba niższa ma robić od 1 do 7, i to co się obe­
cnie dzieje w tej Izbie jes t  tylko czysto potwier­
dzeniem naszychzapowiedni, dlatego nie będziemy 
nic mówili o parlamencie aż do dnia rozpoczęcia 
jego prac, a przynajmniej odczytania mowy tro­
nowej.

Nim to nastąpi, pozwolimy sobie przytoczyć tu 
zakończenie ważnego artykułu o położeniu parla­
mentu, zamieszczonego w dzisiejszej The Press:

Jakkolwiek zasiadając dziś na lewo od krzesła 
prezydującego, stronnictwo konserwatywne, ma 
niezmiernie ważną missję do spełnienia w nowym 
parlamencie. Okoliczności wymagać będą aby ono 
skoncentrowało całą swoją energję dla ochronie­
nia Anglji przeciw zbyt ryzykownym manewrom 
i panującej durnie urzędowego liberalizmu, który 
nieprzejmuje się żadnem szlachetnem uniesieniem 
i tylko stara się paraliżować władzę. Anglja chę­
tnie widzi kolejne i naprzemian wznoszenie się 
tych stronnictw, ale nie chce absolutyzmu żadne­
go z nich. Celem lorda Palmerston z większością 
liczebną, z polityką osobistą, z gabinetem słabym, 
jes t  autokracja która wywołuje.opozycję w .kraju, 
nieupatrującyin żadnej rękojmi porządku w wy­
wyższeniu pojedynczego człowieka.

—  Czytamy w Morning Chronicie-.
Nie można zaprzeczać że na półwyspie włoskim 

znajduje się wielkie mnóstwo materjałów palnych, 
dla tego to mężowie stanu patrzyli z niejaką trwo­
gą na nowe i przyszłe położenie Szwajcarji. Nie­
zmiernie jes t  to ważnem żeby Szwajcarja, sąsie­
dni kraj Włoch, nie była ani wstrząsaną ani d ra ­
żnioną, i król pruski wyświadczył wielką przy­
sługę Europie, przyjmując zaproponowane warun­
ki, bo gdyby Szwajcarja zmuszoną została wziąć

ginie podłe plemię, — zaw ołał wściekły kwe- 
starz, okładając myślącą szkapę.

— Śpiewaj pan, już wierzę że to potomek 
wielbłądów, jak  pan dowiodłeś, śpiewaj pan 
kiedy pow iadasz że wielbłądów ułagadza się 
i zachęca śpiewem i muzyką.

— I płać kwestarzu a ust nie otworzę. Za­
wołałem  zmęczony całodziennym upałem.

—  Miój pan litość nad moją siwą czupryn- 
k ą , nad sześcią krzyżykam i...

— A daleko jeszcze do Klonowa.
—  Dobre dwie wiorsty.
— Śpiewajmy więc na przemiany, zaczynaj 

kwestarzu.
— Niech i tak  będzie — bąknął braciszek, 

zsiadł z wózka, ukląkł naa  strumieniem co 
pod lasem płynął czystem korytem, napił się 
z niego wody i odetchnął rozkosznie, a siadł­
szy znowu obok mnie, wydobył z piersi tak 
silny ton, że wszystkie ptaszki, naraz w około 
umilkły.

Im wyżćj, rosł ton kwestarza, tern i koń wy* • 
żćj łeb podnosił, a gdy kwestarz na dobre po­
czął pieśń wywodzić, koń szarpnął wózkiem 
i poszedł wolnego kłusa.

się do broni, agitacja przekroczyłaby za Alpy,do- 
sięgnęłą Loinbardji, Wenecji, Toskanji, ' państwa 
Kościelnego i rozciągnęła się aż do Neapolu i Sy- 
cylji. VV uikiui p rzypadku jedno tylko państwo 
\yę Wjpsjficii mogłoby się oprzeć ogólnemu wstrzą- 

! śnieniu, to jes t  konstytucyjne państwo sardyńskie, 
które więcej się udoskonaliło w c ią g u  lat ośmiu, 
niż inne sąsiedniemu państw a przez lat dwadzie­
ścia ośm. Jest to fakt godny uwagi innych rzą-

jdftWytpjtaąkiph-ui IrłBY/xou śsisn śgłeiuiM ri i i f ia f l i
Niedawno zostały zapowiedziane ważne mo­

dyfikacje w królestwie iombardzko - weneckiem, 
i spodziewamy sięj żę rząd tamtejszy korzystać 
będzie z każdej sposobności, aby wprowadzić to­
lerancję i pojednanie w miejsce gwałtu i suro-

|W9gjCł,Y y b s i  Bmw iiYd » i
Inna jest jeszcze przyczyna dla której poźąda- 

nem jes t  żeby kwestja szwajcarska została zała­
twioną, a tą przyczyną jest niepomyślny stan 
stosunków między Piemontem i Austiją. Saruynja 
niewątpliwie w całej tej sprawie postępowała tak 
jak  wypadało państwu konstytucyjnemu. Pan mi­
nister flavour oświadczył na ostatmemposiedzeniu 
Izby reprezentantów, że Piemont szanować będzie 
wszelkie trakta ty  istniejące i czynić będzie wszel­
kiewysilenia mogące zapewnić pomyślność i po­
stęp całych Włoch w ogóle. To oświadczenie tak 
stanowcze powinnoby, uspokoić Europę i przeko­
nać Austiję, że Sardynja nie ma innego celu tylko 
dobry byt ogółu i pomyślność swojch poddanych. 
Ulepszenia, matejjalne, handlowe i marynarskie, 
są celem i planem polityki hr. Gavour. Dla tego 
to postanowił on uczynić Spezję wielkim zakła­
dem morskim Piemontu i zdecydował wysłać je- 
dnę fregatę sardyńską na wody chińskie.

Widzieliśmy już czynne współdziałanie z nami 
! Sardynji, wtenczas kiedy niektóre wielkie mocar­
stwa pozostawały- bęzczynnemi, nie widzimy po­
wodu dla któregoby Sardyuja teraz nie miała p o ­
siać jednego swego okrętu do Cluu.

Tym to sposobem otwierając zawód prac uży­
tecznych i chwalebnych przedsięwzięć, rząd sar- 
dyński oddala od swego kraju niebezpieczne ma- 
newra komunizmu i socjalizmu, tajnych towarzystw 
i praw rolniczych.

Niech Austrja zrobi podobne doświadczenie we 
Włoszech, a będzie nagrodzoną za to i błogosła­
wioną, tak jak  król i. gabinet sardyński.

Inne rządy  włoskie wieleby zyskały żeby chcia­
ły naśladować przykład Sardynji i zamiast fajer­
werków i illuminacji, pomyślały o polepszeniu 
dróg, zakładaniu kolei żelaznych, osuszeniu ba­
gien, regulowaniu koryt rzek, pogłębieniu i o- 

iczyszczeniu portów. Byłoby to najlepszym sposo­
bem zapewnienia pomyślności na przyszłość i u- 
niknienia obecnie niezadowolenia.

Co do Neapolu, tu stan rzeczy zdaje się być 
rozpaczliwym. Zapewniają że ambassadorowie Au- 
strji i P rus  mają opuścić stolicę króla Ferdynan­
da, a wtedy któż może prźewidzić jakie projekta 
przedstawią mu jego doradcy.

T a  ostatnia wiadomość potrzebuje potwierdze­
nia. Nie dziwimy się źe Morning Coal przyjęła ją

— To pofępieiiiec, zaklęty włoch, że nasz 
kraj odrwiwał z pieniędzy! — powiedział zdzi­
wiony kwestarz i dalćj spieszył ze swą pie­
śnią. * ' °S® o

A gdy kwestarz zanucił ostatnią .strofkę i 
lubując się tonem jej kończył, ja  mu z całej si­
ły dopomagałem, zaraz na nasze szczęście las 
zaczął się przerzedzać, pole tu i owdzie bły­
snęło, i śpiewki urywane nas dolatywały.

— Słyszysz pan! to dziewuchy klonowskię 
.śpiewają, aż dusza rośnie, a co? — mówił po­
ciesznie kwestarz, zapominając o niedawnych
swych kłopotach. |T alahomant

— Ochoczy ten ludek sandomierski.
— A cóż dopieroklonowiaki! każden ch ło­

pak jędrny ja k  orzech, a dziewucha żywa jak  
kalina i słodka jak  jagoda. To kraj panie! — 
zaw ołał kwestarz, i wjechaliśmy na śliczną 
w ażką i gdyby szpalerami zacienioną drogę.

mmmsii ob łyd myssYr&q .baonsoiloifc
Wjazd do Kkmoica.— Odjazd kwestarza.—i Stan dzisiej­

szy wioski.—Niemieckie halt!— Miłość,, jako najtrwalsza 
pamiątka.— Coś nakształt arfy eolsldej.—  Pieśń pielgrzy­
mów.-^- Ekonomja polityczna podaje rękę .sztukom i postę­
powi moralnemu. —  Stępy, jakich pełno w podr.óży po 
j c j j , kraju. . hnrJI i ihslvtofl x;|

OtÓż i jestem w Klonowie, o którym wy czy-

za prawdziwą, ale czytelnicy jej zapewnie podob­
nie jak  my, okażą się nie tyle łatwowiernemu

(Le Nord).
— Otrzymaliśmy tu wiadomości z Australji po 

dzień 24 marca. W  Melbourne zaszła zmiana ga­
binetu, a ciało prawodawcze odroczyło swoje po­
siedzenia na miesiąc.

W  Sydney odbyły się dwa meetyngi, jeden w ce- 
jlu utworzenia ligi wyborczej, drugi zaś w celu u- 
: tworzenia Towarzystwa popierającego system o- 
piekuńczy celny.

— W edług  wiadomości z Haity zawieszenie b ro ­
ni z rzecząpospolitą San Domingo za pośredni­

c tw e m  reprezentantów Anglji i Francji, zostało
w Monitorze hajtyjskim ogłoszone. (Pr. St. Anz.) 

F R A N C J A .
Paryż 3 Maja. Moniteur donosi dziś "z rana o 

mianowaniu pana Aboville dowódcą fregaty Auda- 
;cieuse, co dowodzi źe baron Gros jeszcze nie od­
jechał do Chin. Wiadomo bowiem źe nasz nowv 
minister ma odpłynąć tą fregatą, która dopiero o- 
koło 15go albo 20go b. m. będzie gotową do drogi.

Baron Gros za Ludwika Filipa pełnił obowiąz­
ki sprawującego interessa w Ameryce południo­
wej, a później posłany był z specjalną missją do 
jenerała Rozas do la Plata, gdzie poznał się z lir. 
Walewskim. Missję tę powierzył mu p. Guizot.

Dowiadujemy się także iż siła zbrojnainająca u- 
dać się do Chin, powiększoą została do 1500 łudzi. 
Z tego powodu pan minister ąiarynarki wydał roz­
kaz uzbrojenia statku transportowego Yonne, k tó­
ry  powiezie 800 ludzi. Słychać że dowództwo te­
go małego korpusu powierzone zostanie jenerało­
w i piechoty morskiej p. Fieron.

Missja lorda Elgin posła angielskiego, składać 
się będzie z pięciu osób. Dniem przed wyjazdem 
ztąd, minister angielski obiadował w Tuileries, a 
wieczorem lady Elgin i jej córka zostały przedsta­
wione Cesarzowej. Te damy pozostają nateraz we 
Francji. Lord Elgin w dniu lszym b. m. odpłynął 
z Marsylji do Londynu.

— Wczoraj p. Kern długo rozmawiał z hrabią 
Walewskim. Powszechnie sądzą, źe nie należy już 
spodziewać się ważnych przeszkód do załatwienia 
sprawy szwajearsko-pruskiej.

— Na wczorajszym balu u pana ministra mary­
narki, J e g o  C e s a r s k a . W y so k o ść  W ie l k i  Kąj.yżE K o n ­
s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z , długo rozmawiał z m arszał­
kami Pelissier i Bosquet, tudzież z jenerałem Niel. 
■Słychać, ale za pew ność tej w ieści nie ręczymy, źe 
W ie l k i  K s ią ż e  zamierza przedłużyć pobyt w  Pary­
żu nad termin poprzednio oznaczony (17 b. m.) i 
J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  ma w ypraw ić wielki bal 
w am bassadzie CESARSKO-Rossyjskiej. D ziś W ie l k i  
K sią ż e  zwiedzał Conciergerie i znajdował się na 
w yścigach w  lasku Bulońskim , dokąd Cesarz sam  
go zawadatnboq ek .ńaiisA iwom  YtneiFainoCI —

Zapewniają źe Cesarz na jednem z ostatnich po­
siedzeń ministrów, oświadczył że poda listę kandy­
datów, których ma przedstawić wyborcom w imie­
niu rządu, jako łączących wszelkie rękojmie szcze­
rej i niezawisłej przychylności, i to mówiąc dobył 
z kieszeni drukowaną listę alfabetyczną teraźniej-

telnicy zapewne nigdy nie słyszeliście, który 
zapewne pomijali wszyscy podróżnicy, zwie­
dzający pasmo gór Śto Krzyzkich. Jestem 
w Klonowie może pierwSźy ztych, którzy rzu­
cając obałamucony wzrok na całą ziemię z wy- 
tsokości Śto Krzyzkiego klasztoru i ze szczy­
tów Łysicy, bez wiedzy spoglądali na wioskę, 
jedyną w swym rodzaju, będącą pięknym kra­
jobrazem, godnym porów nania z najpiękniej­
szemu miejscami naszego kraju.

Na całych polach doliny, których nie wiel­
ką  przestrzeń można odrazu ogarnąć wzro­
kiem, ucichły natychmiast śpiewy wesołych 
dziewuch i chłopaków, gdy spostrzegli nas na 
.wzgórzu przy dwóch prostych krzyżach, na 
skrzyżowaniu tyluż krętych dróżek.

—  Zajedziem do dworu — powiedział kw e­
starz i wyminąwszy dwie karłow ate topolki 
.wzrosłe na skale, dwa spruchniałe słupy od 
dawnych w rot dworskich, stanęliśmy przed 
niewielkim, przygarbionym dworkiem, w k tó ­
rym okna i drzwi były szczelnie pozamykane.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek, do Nru 120 Kroniki.



szych deputowanych, bez żadnego wykreślenia, ty l­
ko z krzyżykami na marginesie przy dwóch na­
zwiskach, których nie wymieniają.

R ada stanu pracuje codziennie od południa do 
godziny Gs tej dla wykończenia praw  które jeszcze 
u niej zalegają. Wiemy już że projekt w przedmio­
cie banku francuzkiego, ma podobnouledz ważnej 
modyfikacji, a może nawet odroczeniu. Panowie 
Rothschild, Pereire, Michel Chevalier i inne znako­
mitości finansów i ekonoinji politycznej, wzywani 
byli do Cesarza dla udzielenia swojej opinji w tym 
przedmiocie.

W szystkie inne projekta które dotąd znajdują 
się w radzie stanu, mają być wykończone i odda­
ne do wotowauia ciała prawodawczego w roku bie­
żącym, wyjąw szy praw a przeciw fałszywym ty tu ­
łom, które zapewnie zostanie odroczone de przy­
szłego roku. D odają nawet, że nietylko rząd  nie 
chciał w ystępować w chwili wyborów z projektem 
który spotkał tyle zarzutów i wywołał ty le  dra- 
źliwości, ale nadto że projekt ten podobno ma być 
zupełnie zaniechany.

— Pow rót pana K ern do P aryża, wskrzesił u- 
śpiony chwilowo interes kwestji Neuszatełu. Te 
kilka dui przerwy dobrze zostały użyte. Pan Kern 
przywiózł z Bern jednogłośne przychylenie się ra ­
dy Związkowej do projektu konferencji. Jest to 
hołd oddany bezstronności m ocarstw pośredniczą­
cych i uznaniu szczerej przychylności z jak ą  one 
zajęły się uregulowaniem tej kwestji tak ciężarnej 
burzami. Pełnomocnik szwajcarski przyjęty był 
wczoraj przez hr. W alewskiego, któremu zakomu­
nikował zadowalający rezultat swojej podróży do 
Bern. Pan Kern odwiedził także innych pełnomo­
cników.

— Mieliśmy słuszność mówiąc przed kilkudnia- 
mi o trudnościach jakich król duński doświadcza 
w utworzeniu nowego gabinetu. Ostatnie wiadom o­
ści z Kopenhagi donoszą, że prawie niepodobnem 
się zdaje, żeby pan Hall potrafił ułożyć nową kom­
binację m iuisterjalną.

Zdaw ało się dość praw dopodobnem , że Jego Kr. 
Mość z uwagi na niebezpieczeństwa obecnego po­
łożenia, zechce poprzestać na utworzeniu tym cza­
sowego gabinetu, dopóki nie będzie mógł zadość 
uczynić swoim osobistym  sympatjom i przywrócić 
pana Seheele do steru  władzy.

— Independanco Belge i niektóre inne dzienniki 
mówiły o usiłowaniach zbliżenia między Sardynją 
i dworem rzymskiem, ale z wiadomości jakieśm y 
otrzymali, pokazuje się że spraw a ta  nie zaszła tak 
daleko jak  głoszono* Obecność kardynała Anto- 
nełli w radzie papiezkiej i nacisk jaki on wywiera 
na  umysł Jego Świątobliwości, usuw ają nateraz 
niestety wszelką myśl zbliżenia się między temi 
dwoma dworami.

— Donieśliśmy mówi Patrie,ie> podróż Cesarza 
do Ra M othe Beuvron, została odroczoną na czas 
nieograniczony. Obecnie zapewniają, że Jego Ces. 
Mość u d a  się do  swoich dóbr w Sologne, zaraz po 
w y j e ź d ź  re  z Paryża J e g o  C e s a r s k ie ;  W y so k o ś c i 
W ik i ,k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z i .

(Independance Belge),
Paryż 4 Maja. G iełda dzisiejsza była cokolwiek 

bardziej zadowalającą. P o  trudnościach likwidacji, 
oddychała nieco sw obodniej. Renta 3 %  która 
w sobotę notow ała się na gotowiznę po 68,65, dziś 
o d  początku żądaną była po  68,85 i doszła aż do 
68,90, aje przy końcu notow ała się tylko po 68,80. 
Na termin poszła za 69, chw ilowo płaciła się po 
69,25, a ostatecznie notow ała się 69,10, to jest o 
25 c. wyżej niż w sobotę.

— Dzisiejszy Moniteur zawiera na czele części 
nie u rzędowej następujący ustęp:

nDzienniki berneńskie ogłosiły projekt traktatu  
i protokół mający zapew nić uregulowanie spraw y 
Neuszatełu. T a  publikacja k tpra jedynie może 
być skutkiem nieuspraw iedliw ionej niczem niedy­
skrecji, nie zgadza się w w ie lu  punktach z rzeczy­
wistym textein tych  dokum entów, k tóry  żresztą 
nie był jeszcze ostatecznie zredagow any. T o  na­
dużycie tajemnicy w negocjacjach jeszcze nieskoń­
czonych, tern szkodliwsze jes t, że może skom pro­
mitować ich powodzenie.«

Powyższa nota dziennika urzędowego, była na­
turalnie głównym dzisiejszym? faktem politycznym. 
Podobno przedw czoraj przy wizycie pana, Kern u 
naszego m inistra s p r ą w  zagranicznych, poseł szwaj­
carski mógł dostrzedz w przy jęciu ze strony h ra ­
biego W alewskiego,usposobienie jak ie  podyktow a­
ło dzisiejsze oświadczenie dziennika urzędowego.

Hr. W alew ski miał żywo w ym ów ić panu Kern 
dowody niedyskrecji objaw iające się w dziennikach 
berneńskich, a których nie mo,źna w żaden sposób

przypisyw ać któremukolwiek innemu członkowi 
konferencji, w której wzajemnie zobowiązano się 
zachować najściślejszą tajemnicę narad. Mianowi­
cie lir. W alew ski zakomunikował panu Kem  skar­
gi rządu pruskiego w przedmiocie przedwczesnego i 
jeszcze niedokładnego wykryoia dokumentów kon­
ferencji i nie ukryw ał trudności jakie mogą wyni­
knąć z tój pdbtikaeji, tak nie w  porę dokonanej, a 
o któryćh już napom ykają wiadomości otrzym ane 
z Berlina. M inister nasz pozw alał prawie p rzypu­
szczać, że Cesarz francuzki nie będzie chciał p ro ­
wadzić dalej negocjacji w ten sposób skom prom i­
towanych. Z drugiej strony zapewniają, że p. Kern 
zupełnie stanowczo zapewniał, że nie dopuścił się 
niedyskrecji k tórą mu zarzucono i utrzym yw ał że 
w najgorszym razie musi to być w ina rady  Związ­
kowej, której naturalnie dokum enta te były zako­
munikowane. t

Bezwątpienia pan Kern starać się będzie przez 
dzienniki odsunąć od siebie zarzuty lekkom yślno­
ści w tak ważnej sprawie, które czynione mu już 
były w początku jego missji. Zresztą nie sądzą tu 
żeby te drobne zaw ikłauia mogły wywołać ważne 
utrudzenia w doprowadzeniu do pomyślnego koń­
ca tej spraWy.

— W edłng listów  z W iednia, podróż księcia D a­
niela nie przyniosła mu spodziew anych korzyści. 
Odpowiedziano mu podobno że powinien bezpo­
średnio znieść się z P ortą . H r. Buol miał nie b ar­
dzo przyjaźnie przyjąć księcia.

—- Baron Gros wyjeżdża podobno prędzej niż 
się spodziewano, i może już  między lOtyin i 12tym 
b. m. odpłynie z Tulonu. Baron Gros mieć będzie 
ty tu ł am bassadora. W iadom o że now a dywizja 
m orska w Chinach, z każdym  dniein nabiera wię­
cej ważności. Mówiliśmy także że z powodu zna­
cznej liczby statków  które F rancja ma mieć na wo­
dach Indo-ehińskich, dowództwo nad niemi ma 
być powierzone jednem u vice-adinirałow i; w y­
mieniają dziś vice-adiniralaw Romain Deslosse i 
Desbordieu, jako  mającytih widoki otrzym ania tej 
posady. Jeśli istotnie przyjdzie do mianowania vi- 
ce-admirała na dowódcę naszej siły morskiej w Chi- 
nach, zatknie on swój pawilon na pokładzie frega­
ty  parowej Jmpetueuse, k tóra sięw łaśn ie  uzbraja 
w Tulenie. (Ind Belge.)

T U R C J A .

Konstantynopol 23 Kwietnia. Konferencja, która 
miała odbywać się dla roztrząsania memorjału 
kommissji mołdo-wołoskiej, o której donosiliśm y 
w ostatnim  liście, została odroczoną. P rzypusz­
czają ńaw et, że j ą  uznano za niepotrzebną, z po­
w odu przywróconej już zgodności m iędzy repre­
zentantam i m ocarstw interessow anych, w przed­
miocie w szystkich modyfikacji, proponow anych 
przez ten memprjał. Dostateczne zatem byłoby 
proste przychylenie się do zdania kommissji, a 
w tedy kommissja i rządy  dw óch Księztw . będą 
mogły zastosow ać firman w duchu, którego po­
trzebę uznają. D odać winniśmy jednak, że jeszcze 
niezupełnie zrzeczono się konferencji i ze może 
ona odbędzie się jeszcze, ponieważ am bassador 
angielski chociaż przyjmuje propozycje memorja- 
łu  w ogólności, różni się jednak  od swoich kole­
gów w niektórych punktach. T a  oppozycja je ­
dnak nie je s t stanowczą i tylko uważaną jest za 
przem ijającą czasem fantazję rozdrażnienia, k tóra 
od niejakiego czasu charakteryzuje stosunki lorda 
Redclilfe z ko-mmissarzem W . B rytanji w Księ- 
ztw ach. W  takim  stanie stosunków, lord  Red- 
cliffe niechciałby bez niejakiej oppozyeji, przystać 
na propozycje sir H. Bulwer, którego postaw a 
w K sięztw aeh zdaje się być prawie przychylną 
połączeniu ich.

W ysoka P orta , k tó ra chciałaby raz skończyć 
z tem odwłóczeniem, napisała przedwczoraj do 
lorda Redclilfe, prosząc go, aby niedał czekać na 
swoją decyzję, w przedmiocie modyfikacji w ska­
zanych w memorjale. Tego dnia am bassador an­
gielski udał się do m inistra spraw  zagranicznych, 
z którym  miał długą konferencję. Mniemają, że 
w szystko zostanie w krótce załatwione.

M ylnie donoszono, że P o rta  odmówiła zrazu 
przychylenia się do  modyfikacji proponowanych 
przez kommissarzy. Możemy stanowczo zapewnić, 
że rząd turecki nieobjawił wcale oppozyeji w tej 
okoliczności, owszem pierwszym  był do uznania 
prawnośoi i uzasadnienia uw ag przedstawionych 
przez kommissję.

D ziś odbyły się zaręczyny trzech córek Sułtana, 
z Ethem  paszą, synem teraźniejszego m inistra ma­
rynarki, M ahm ud paszą, synem  naczelnego jenera­
ła  artylerji i Iłami paszą, synem nieboszczyka 
Abbas paszy, w ice-króla E giptu. Szeik-ul-Islam i

i wielki wezyr, z których pierwszy, według zwy­
czaju, reprezentował młode księżniczki, a drugi 
przyszłych zięciów Sułtana, udali się z w ielką n- 
roczystością do pałacu Top Kapu i tam w wiel­
kiej sali relikwji i w obecności Sułtana, p rzystą­
pili do obrzędu podpisania kontraktów . Po tej 
formalności, trzej młodzieńcy poprowadzeni przez 
wielkiego wezyra i w obeę w szystkich ministrów, 
mieli zaszczyt oświadczyć Sułtanowi nieograni­
czoną swoją wdzięczność za wysoki zaszczyt, jaki 
im Jego W ysokość raczyła uczynić.

Następnie Sułtan przyjmował powinszowania 
wszystkich m inistrów i w ysokich dygnitarzy, a 
zaraz potem processja św ietnyeh podarunków , ja ­
kie przyszli zięciowie Sułtana składają swoim na­
rzeczonym, w yruszyła z admiralicji do T.op Hafie, 
gdzie połączyła się z orszakiem syna Ahraet Fetti 
paszy i Iłami paszy. Z tam tąd cały połączony o r­
szak udał się do cesarskiego pałacu Dolina Bakcze, 
rezydencji księżniczek. O rszak z m uzyką na czele, 
poprzedzony był przez podw ójny szereg oficerów 
wyższych wszelkiej broni, w wielkich m undurach, 
z eskortą w ojska pieszego i konnego. Na całej 
drodze, k tórą orszak przechodził od admiralicji aż 
do pałacu cesarskiego, wojsko linjowa i piechot* 
m arynarki tw orzyły szpaler podwójny.

Ponieważ każda księżniczka otrzym ała od swe­
go narzeczonego praw ie te same podarunki, wy­
mienimy zatem te tylko, k tóre ofiarował Ethem 
pasza, syn m inistra m arynarki. N ajprzód, sto pół­
misków, a na każdym sześć czarek konfitur ró ­
żnego rodzaju; dwie skrzynie przykry te axamitem 
karmazynowym w  złocenia i napełnione różnoro- 
dnemi paclmidłami, w naczyniach srebrnych rze­
źbionych. Dalej sześć olbrzym ich tac, z koszto- 
wnemi, haftowanemi złotem i srebrem materjami, 
dwie tace, a na nich po pięć kies, każda z pięciu­
set liwrami tureckiemi; dziesięć szali kaszmiro­
wych perskich, z k tórych każdy kosztuje 12 do 
15 tysięcy franków; dalej srebra i klejnoty na po­
duszkach szkarłatnych, naftow anych złotem i le­
żących na tacach srebrnych.

Tu były zwierciadła w optaw ie z djameatftrui, 
mające ozdobić toaletę księżniczki, a które liczyć 
można na 100,000 franków; d jad en  szczególnej 
piękności; para  kolczyków z brylantam i, w for­
mie gruszek: pierścień brylantow y nadzwyczaj 
wielkości; pantofelki i trzewiki hafiow aue złotem 
i pięknemi perłami i drogiemi kamieni?mi. Każdy 
z tych przedmiotów niesiony był przez jednego 
służącego i orszak syna m inistra m arynarki skła­
dał się z 150 osób. Niezmierne tłumy zgromadziły 
się od rana na drodze którą orszak miał przecho­
dzić i rzeczywiście widok ten był prawdziw ie 
czarujący przy pięknej pogodzie i odbłysku pro­
mieni słonecznych od ty lu  kosztowności.

Z pow odu tej uroczystości, W ysoka P o rta  i 
wszystkie wydziały ministerjalue były dziś zam­
knięte.

—  Uorganizowaną została ra d a  turecko-ohrze- 
śćjańska, pod dyrekcją Sami paszy, m inistra o- 
świecenia publicznego, k tóry  zarazem prezyduje 
w tej radzie. Celem tej kommissji je s t uregulow a­
nie wychow ania publicznego, a imiona składają­
cych ją  członków, dają rękojmję skutecznej ich 
działalności. (Indep. Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 30  Kwietniu. Mowa miana przez p. F a ­

vour na wczorajszem posiedzeniu, w przedmiocie 
przeniesienia arsenału morskiego z Genui do Spaz- 
zia, której treść zakomunikował nam  telegraf, sp ra­
w iła głębokie wrażenie w całej Izbie. Mowa ta  by­
ła wczoraj wieczorem przedmiotem w szystkich 
rozmów i przeciwnicy polityczni gabinetu odda*- 
wali szczerze hołd  przymiotom krasomówczym i 
parlam entarnym , jakie hrabia Cavour świetnie roz­
winął. W  świecie dyplom atycznym  takie same 
je s t wrażenie ogólne; szczególnie zwracano uw a­
gę na tak  wyraźne oświadczenie hr. Cavour, że 
Piem ont postanowił święcie szanować trak ta ty  i 
uczynić wszystko co będzie w jego mocy, ku po- i 
lepszeniu losu W łoch.

Dowiadujem y się, że armja poniosła nader cięż­
ką stratę. H rabia Broglia de Casalborgone, sekre­
tarz królestwa, jenerał-porueznik, inspektor armji 
i daw ny m inister wojny, padł ofiarą słabości, k tó­
ra  już  od niejakiego czasu podkopyw ała jego zdro­
wie. Jenerał Broglia był to dzieluy żołnierz i św ia­
tły  adm inistrator. O dbył on kam panję 1848 roku. 
Zeszłego lata  był reprezentantem  króla W iktora- 
Em m anuela przy uroczystościach koronacji N a j ­
j a ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  W szech Rossji w Moskwie.

Po przybyciu do Genui kommissarza królew ­
skiego, k tóry  ma tymczasowo zastąpić rozwiązaną



radę  m unicypalną  tćgo miasta, w pierwszej chwili 
okazała się n iejaka agitacja, ale porządek  publicz­
n y  niezoStał zakłócony i spoko jnosć  panu je  nie­
przerwanie \v .6-euui. {Ind. Be Igę).

U W A G I NAD K ORZYŚCIAM I,
K T Ó R E  W Y N IKN Ą

Z B U D O W Y  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  W  R O S S J I .
W  d o d a tk u  do gazety t\ord  z dnia 5go kwietnia 

(24 marca), ogłoszone zos ta ły  bardzo 'za jm ujące  u 
wagi założycieli T o w a rz y s tw a  głównego ros 
skich d ró g  żelaznych o korzyściach  z tego p rz e d ­
sięwzięcia osiągnąć się m ogących, ze w zględu  na 
położenie ekonomiczne Rossji. U w agi te są  w y 
padkiem  spostrzeżeń, dokonanych  na miejscu przez 
trzech inżynierów (1). k tó rym  założyciele powie 
rzyli w stępne zbadanie sieci d róg  żelaznych ros-  
ąyjskich, to w arzys tw u  us tąp ionych .

Zajęcie,jakie budzi obecnie w szystko  cokolwiek ma 
styczność z budująćemi się w ojczyźnie naszej d ro ­
gami żelaznemi, zachęca nas do podan ia  ty c h  cie­
k aw ych  u w a g d o  w iadom ości publicznej. P o k r ó t -  
kiern wyszczególnieniu g łów nych  w arunków , na 
jak ich  rządrossyjski-ustąpił budow ę d róg  żelaznych 
kapita lis tom  k ra jow ym  i zag ran icznym , k tó re  to 
w arunk i poprzednio  ju ż  u nas ogłoszone były, ar 
fyku ł gazety Nord daje ja sn e  w yobrażenie  ó s ta  
ilie Rossji pod względem ekonomicznym, oraz o 
korzyściach, jak ie  osiągnąć można przez p ro w a ­
dzenie w niej d ró g  żeiaznych. tudzież o szczegół 
nych  w arunkach , da jących  rękojmię powodzenia  
tego przedsięwzięcia.
P o d z ia ł R o ssji pod względem  rolniczym  i p rzem y­

słow ym ,
Przestrzeń kra ju ,  przez k tó rą  przechodzić mają 

now e drogi kommunikacyjne, podzielić się da pod 
względem roln ic tw a i przem ysłu  na cztery pasy: 
leśny , fa b ry c zn y , zbożowy i  stepow y, czyli sp rz y ­
ja ją c y  hodow aniu  bydła.

Podzia ł ten dow odzi bardzo nierównego podzia­
łu p ro d u k tó w  w obsżarach  Cesarstw a i tę okoli­
czność należało mióć na względzie przy n a k re ś le ­
niu g łó w nych  linji rozległej sieci d ró g  żelaznych 
w Rossji.

I  rzeczywiście, pas północny, leśny, nie w ydaje  
ani zboża, ani mięsa w ilości dostatecznej dla kon- 
suincji miejscowej.

Gubernje: P e te rsbu rgska , N ow gorodzka .  P s k o ­
wska. W itebska , W ileńska  i kilka innych, naw et 
p rzy  nadzwyczajnej uprawie nie mogą p ro d u k o ­
wać ilości 'zboża, dostatecznej na po trzeby  miej­
scowe.

W  pom oc tej gubernji przychodzi zboże, p rz y ­
w ożone z gubernji po łudniow ych, o ile na to ś r o d ­
ki kom m unikacyjne  zezwalają.

Do pasu fabrycznego  należą głównie gubernje: 
K aługska , Tw erska , M oskiew ska i W łodz im ier­
ska. nie p roduku jące  zboża w ilości dostatecznej 
na potrzeby sw y ch  mieszkańców, które  rów nież 
zaspokaja ją  gubernje  po łudniow e, zkąd  oprócz 
zboża, p rzyw ożą  mięso i sól, oraz m nostw o matc- 
r ja łu  surow ego, ja k o to  sierć, len, olej, skóry  i tp. Za 
to  w yw ożone byw ają  ztaintąd do gubernji po łudn io ­
w y c h  znacznej ilości w y ro b y  fab ry k  moskiewskich 
i zagranicznych, oraz p roduk ta  otrzym ane z obcych 
k ra jów  przez Dżwinę, Niemen i W isłę.

M oskw a, g łów ny  p u n k t  Rossji p o d  względem 
przem ysłow ym  i hand low ym , posiada  także wiel- 
kie kapita ły , obszerne fabryki i s łuży za skład g łó ­
w ny  m aterja lów  su ro w y ch  i a r ty k u łó w  żywności 
z zagranicy  sp row adzanych .

W  pasie zbożowym , pos iadającym  czarnoziem, 
a k tórego środek  s tanow ią  gubernje: K urska , O r ­
łow ska. Po łtaw ska , C harkow ska  i W oroneżska , 
dzięki najdzwyczaj urodzajnej glebie i dobrem u 
klimatowi, ilość zboża o wiele przewyższa po trze­
b y  miejscowe. N aw et podczas m iernych u rodza­
jów , zbyw ająca  nad potrzeby  ilość zboża, w y w o ­
żoną byw a do innych  gubernji C esarstw a lub  za 
granicę. Gubernje  te m ają zawsze wielkie zapasy  
zboża, napełniające podczas  la t  u rodza jnych  mą- 
gazyny, co przyczynia  się do zniżenia cen, a n a ­
w e t do stra t,  w ynoszących  nieraz miljony czetwer- 
ti ąboża.

W  pasie nareszcie stepowym  cała działalność 
przemys'IovVCa zw róconą jć ś t  głównie na hodow lę  
b y d ła  i owiecyoraż na' połączony z nią ściśle h a n ­
del w ęłną i tłuszczem.

(1) Założyciele towarzystwa wezwali pięciu inży­
nierów: dwóch z korpusu Cesarskiego dróg i, konimu- 
nikaćji, mianowicie pp. ‘Colhgnón i  Ćóumeś, i trzech 
z korpusu inżynierów górniczych, mianowicie pp. S a l ­
vage, Clapeyron i Le Chatelier. Trzej pierwsi zbadali 
przedsięwzięcie na miejscu; *" 1 —   i

Tenże sam pas dostarcza  Rossji znaczną ilość 
soli; na  brzegach morza Azowskiego solą rvbę  i 
mięso, k tó re  s tanow ią w hand lu  a r tykuł,  naw et 
w północnych  gubernjach Rossji poszukiwany.

P a s  ten w ażny je s t  i pod  innym jeszcze wzglę­
dem. W zd łuż  D onu  i w padającego  weń Dońca, 
n apo tyka ją  się bogate po k ład y  an tracy tu  i węgla 
kamiennego, k tó rych  dobyw anie , d la  braku  d róg  
dogodnych , zaledwie rozpoezetem zostało, lecz 
które przy spodziewanein rozwinięciu sił Rossji 
o d dadzą  nie iliałą usługę.

Nareszcie K rym , przez k tó ry  przechodzić będzie 
linja drogi żelaznej południowej, obfituje w owoce 
i wina, poszukiw ane na północy; d ro g a  żelazna 
przyczyni się do większego rozwinięcia tej gałęzi 
gospodars tw a .

K rótki ten ry s  bogactw a Rossji, dowodzi, ja k  
rozmaite okolice Cesarstwa w sp iera ją  wzajemnie 
je d n a  dn lgę  swemi płodami. Drogi więc żelazne 
u ła tw ią  przewóz na północ a r tyku łów  tam niezbę­
dnych , w które południe  obfituje.

K om m unikacje iceicnętrzne w Rossji.
Kominunikacje w odne  by ły  d o tą d  jedynem i 

drogam i dogodnemi d la  przewozu transportów . 
K analizacja  sztuczna dokonaną  została pod ług  j e ­
dnego planu ogólnego, odpow iadającego  obszarom  
i bogactw om  Państw a.

K om m unikac ja  pomiędzy gubernjami półuocne- 
mi a poluduiowemi, wzajem pod  względem po­
trzeb  miejscowych wspierającem i się, od b y w a  
się za pomocą d w óch  wielkich system ów  kana ło ­
wych.

Jeden  z tych  system ów  tw orzy  kolo R ybińska  
po tró jną  kom m unikacje  w o d n ą  pomiędzy N ew ą i 
W ołgą . M yśl o tej kanalizacji, k tóra  przywiedzio­
ną  została  później do skutku , powziął jeszcze P io tr  
W ielki przy przeniesieniu stolicy pańs tw a  na b rze ­
gi Newy. M onarcha  ten z niezłomną w olą  p rze ­
w idywał, ze przyszłość P e te rsburga  zależy od p o ­
łączenia N ew y za wspaniałą  W ołgą , s tanow iącą  
na przestrzeni 3,350 w iors t  g łów ną  drogę  liandlo 
w ą  Cesarstwa.

D rugi system kanałów  łączy Wisłę, Niemen 
Dżwinę z Dnieprem i stanovyil by  p o tró jną  korn- 
inunikację pomiędzy morzami Czarnem i B ałty  
ckiera, g d y b y  pro jek tow ane prace około kanału  
przy progach  D nieprow ych  przywiedzione zosta 
ły  do skutku.

Z wyjątkiem  więc wielkiej drogi żelaznej, zbu­
dow anej pomiędzy Petersburgiem  i M oskw ą za 
panow ania  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, 
w yż  wyszczególnione jedynie drogi hand low e ł ą ­
czą północne gubern je  z południowemi. L udność  
zamieszkała wzdłuż ich w  sąsiedztwie ty ch  wiel­
kich d ró g  w odnych , korzys ta  z nich d la  p rzew o­
zu sw ych  w yrobów  i zboża, które  g leba pó łnocna 
p roduku je  w małej ilości. Lecz d la  ludności o d ­
dalonej o d  tej drogi, pożostaje  ty lko  t ran sp o r t  
lądem, w lecie n a  kolach, a w  zimie na saniach.

T ra n sp o r ta  atoli lądow e  połączone są  w Rossji 
z większemi trudnościam i, aniżeli w k tó ry m k o l ­
wiek innym kra ju  E u ro p y ,  a to z p o w o d u  w ie l­
kich  odległości i objętości przedm iotów p rzew o­
żonych po bezdrożach, lub  też po d rogach , które, 

iz małemi ty lko  w yjątkam i, są w bardzo złym s ta­
nie.

P rzew ózka  zaś na saniach kosztuje bardzo  d ro ­
go, a m ianow icie  przy zw yczajnych okoliczno­
ściach i kiedy pośpiech nie je s t  niezbędnym, płaci 
się od '/(o do '/y, kopiejki od  p u d a  za w iors tę ;  
lecz wrazie  wielkiej konkurrenc j i po trzeby  spie­
sznej dostaw y, właściciele sanek w ym agają  cen 
tak  wielkich, źe kupcy  nie w yszliby  na swoje, i 
w ów czas  następuje  w h a n d lu  stagnacja.

P o rów nan ie  cen zboża w jednej i tejże samej e- 
póce rozm aitych lat, daje możność ocenienia sk u t­
ków  d o s taw y  lądem-

1 tak  w gubernji Witebskiej, cena zboża rzadko 
b yw a niższą od  5 Rs. 25 kop. za czetwiert, p o d ­
czas g d y  w gubernji Kurskuy, o 600 w io rs t  od 
tamtej odległej, czetwiert mąki żytniej sprzedaje  
się po 1 Rs.

W  1*848 r.; podczas n ieurodzaju  w gubern jach  
północnych, głównie w Estlandji ,  dbzńrólońym 
b y ł  p rzyw óz  zboża z zagranicy, podczas g d y  w gu ­
bern jach  po łudn iow ych  płacono  za czetwiert żyta  
po 1 rs. 25 kop.

W  1845 ro k u  płacono w, gubernji Pskow skić i
w gubernjipo .10 Rs. 50 kop. za czetwiert żyta, a 

Orłowskiej ty lko  po 1 Rs. 50 kop.
W  ś ro d k o w y ch  gubern jach  C esarstw a, o b y w a ­

tele mają się za szczęśliw ych , jeżeli mogą sp rze­
dać żyto  po 1 Rs. do 1 Rs. 25 kop. za czetwiert, 

często naw et i po 80 kop., podczas g d y  w k ra ­

ja c h  niemieckich, z Rossji żyto sp row adzających , 
średnia cena w ynosi od 3 R ubli  sr. 50 kop. ilo 4
R ub. sr.

T ru d n o ść  d o s taw y  wew nątrz  Rosji można okre­
ślić w nas tępu jących  wyrazach: na po łudn iu  obfi­
tość zawsze panuje  i szpichlerze są przepełnione, 
a na północy często niedostatek, a naw et niekiedy 
głód czuć się daje.

T ru d n o ść  ta d o s taw y  w p ływ a  stanowczo na 
hande l  zagraniczny, szczególniej co do p rzedm io­
tów  z k ra ju  w yw ożonych.

P o r ty  morza Czarnego i Azowskiego, ja k o  bliż­
sze okolic p ro d u k u jący ch  obficie zboże, stanowią 
g łów ne punk ta  handlow e; tak  do p o r tu  Odeskie- 
go p rzy b y w a  znaczna ilość zboża z P o d o la  i B es- 
sarabji Dniestrem.

I  tu  także spostrzegać  się daje szkodliw y w pływ  
na hande l  pochodzący  z b rak u  dróg. Zboże z g u ­
bernji po lsk ich  i z P odo la  dostaw iane  by\ka do 
O dessy  po większej częśći na  niewielkich Wozach, 
źle zbudo w anych , zaprzężonych pa rą  w ołów  i mie­
szczących w sobie od 8 do lOćiu dużych Worków, 
czyli około  15 czetwierti zboża. O d chwili o tw a r ­
cia żeglugi, wozy  takow e przychodzą  eodzićfinie 
secinami do Odessy, po przebyciu  dalekiej i Cięż­
kiej podróży , trwającej ód  6 tygodn i do 3 miesię­
cy a czasem dłużej. Łatw o więc pojąć  d la  czego 
zboże, kosztujące na miejscu w P b lsc e  od 1 R 3 . do 
1 Rs. 50 kop  za czetwiert, sprzedaje  się na ta rgu  
OdesSkim po 5, 6, 7, a podczas  drożyzny, naw et 
po  0 'B S jd  ynhnutau ąis iw f r łu  /{m is  eisshBoq aish

Gó sic tyczy po r to w  m orza Bałtyckiego i zatoki 
Eińlałłdzkićj, te z pomiędzy nich, które  zasilają się 
ty lko za pomocą d ró g  lądow ych , b io rą  m śły  t y l ­
ko udział w  ob ro tach  h an d lo w y ch  Cesarstwa, k tó ­
re na m orzu Baltyckiem  p rzy p ad a ją  praw ie Wyłą­
cznie na  korzyść  p o r tó w  Pe te rsburgsk iego  i Ryg- 
skiego, które  mają  kommunikację ż gubernjam i 
ś rod k o w em i za pomocą rzek; lecz z p o w o d u  sro- 
góści klimatu, żegluga tak  na morzu j a k  i na rze­
kach  t rw a  tam zaledwie p ó ł  roku , lecz i W tym 
przeciągu czasu byw ają  przerw y  pochodzącez  p o ­
wolnej i opóźniającej się d o s ta w y .

Po trzeba  kilka miesięcy na przewiezienie dó P e ­
te rsb u rg a  W o łg ą  i kanałami p ro d u k tó w  gubernji 
po łudniow ych, a często naw et zdarza  się, źe p ro ­
d uk ta  takow e p rzychodzą  za późno, tak iż nie m o­
gą być wczas odwiezione na miejsce swego prze­
znaczenia. T a k  w 1846 roku znaczna ilość zboża 
zakupionego przez kupców  zagranicznych, nie mo­
gła być odstaw ioną  na czas do Pe te rsburga .

Toż samo miało miejsce i w 1852 roku . Nizk’i 
s tan  w o d y  n a  rzekach  i kana łach  opóźnił dostawę; -t 
p ierwsze okręty , nadeszłe w końcu m aja do P e ­
tersburga, zmuszone b y ły  o d p ły n ą ć  z ballastem, 
a lbowiem zw ykły  ru ch  h an d lo w y  wie by ł się jesz-  
ćże rozpoczął.

Handel zew nętrzny  R ossji.
W ielka  n ierów ność  darów  na tu ry  w rozmaitych 

okolicach Rossji. w yw iera  także w p ły w  i na h a n ­
del zewnętrzny Rossji.

N iektóre  liczby, poczerpnięte z na jnow szych  
sp raw ozdań  urzędow ych, w skazu ją  tak n a  wielką 
w ażność  tego handlu , j a k  i spodziew ane rozminię­
cie takow ego  na sku tek  przedsięwziętej obćcnie 
b u d o w y  sieci kolei żelaznych, sk ierow anych  w ten 
sposób, iżby p o r ty  m orza Czarnego i Bałtyckiego 
te g łów ne p u n k ta  h a n d lu  naszego, połączone zo­
stały sta le  p o d  względem ekonomicznym z gló- 
wnemi punk tam i przemysłu rolnego i fabrycz- 

go.
Przeprow adzenie  linji prostej od  K u rsk a  lub 

Orła do portu  L ibaw skiego , zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Zrobi ono z portu  lubaw sk iego  z u ­
pełnie n ow y  punk t ta rgow y i n ada  han d lo w y m  o- 
brotora, dokonyw ająoym  się ju ż  na m orzu B a l ty ­
ckiem, rozwój, k tórego przyszłą w ażność t rudno  
teraz określić.

N iedaw no rząd  ro ssy jsk i  w ydał  »O braz  ru ch u  
handlow ego* od 1853 do 1855 roku. Nie za t rz y ­
m ując się tu  na d w óch  ostatn ich  la tach  (1854 i 
1855), w k tó ry ch  hande l  skutkiem  w ojny  i b loka­
d y  po r tó w  ruskich, był zupełnie żaden, lub  p rzy ­
najmniej znacznie ścieśniony, dość wskazać, że 
w 1853 ro k u  zewnętrzny hande l  Rossji, oźyw iouy 
znacznym zbytem zboża do E u ro p y ,  w ynosił  o k o ­
ło 250 m iljonów Rs,, a mianowicie przyw óz 1 0 2 ' / s 
miljony. a w yw óz 147 */, miljonów Rs. W  su m ­
mie tej, k tóra  przewyższała  o 34*/s miljony h an ­
del z 1852 ro k u  na udzia ł stron, k tó re  w  różnych  
k ie runkach  przetnie p ro jek tow ana  sieć d róg  żela­
znych, p rz y p a d a  w  okrągłej liczbie 230 miljonów. 
Pozostałe  2 0  m iljonów należały do s to sunków



handlowych, dokonywany cli ua granicy Azjaty­
ckiej.

W  summie wywozu (147'/a miljonów), jedno 
zboże wynosiło 55 miljonów Rs. według oszaco­
wania opartego na  ruskich preiskurantach, i 
które niezawodnie powiększyłoby się w dwójna­
sób, gdyby było oparte na cenach zboża istnieją' 
cych w miejscach, do których się takowe dosta­
wia.

Zmniejszywszy się w 1854 i 1855 roku do 155 
i 112 miljonów rubli, handel zewnętrzny Rossji 
mógł być prowadzony w ciągu tych dwóch lat 
tylko przez granicę połską i pruską; lecz chociaż’ 
w ten sposób dla zbytu jej produktów otwarte 
były porty pruskie Królewiec, Gdańsk i Memel, 
jednak wysyłki uskuteczniane tam Wisłą, Niemnem 
i drogą lądową, wyniosły w 1855 r. nie więcej jak  
25 miljonów Rs.

Fakt ten dostatecznie objaśnia się się wagą i 
dużą objętością wywozowych towarów russkich 
Tym sposobem pojąć moz’na ogromny wpływ, j a ­
ki na rozwój stosunków handlowych w kraju wy­
wrzeć może urządzenie kolei żelaznej, skierowa­
nej ku portom bałtyckim. Linja libawska zupełnie 
zadość uczyni tej potrzebie. Rzeczywiście, przez 
połączenie całej sieci dróg zielaznych z portem l u ­
bawskim, najbardziej południowym z portów ru s ­
kich na morzu Baltyckiem, i w następstwie oswo­
bodzenie handlu  ruskiego na tein morzu od  prze­
szkód, jakie mu stawiają długie przerwy w żeglu­
dze podczas zimy, ułatwi się naturalny bieg inte- 
ressów i zewnętrzny handel Rossji zyska szansy 
nowej działalności i większego rozwoju, mianowi­
cie w tym kierunku, który7 przyrzeka największe 
rozwinięcie obrotów handlowych i równowagę 
między przywozem i wywozem.§

Prawdopodobieństwo zwiększenia produkcji 
i obrotów handlu zewnętrznego.

Na dział pasu czarnoziemu, k tóry  słusznie na 
zywają spichlerzem Rossji, i który we wszystkich 
naszych przesileniacłi żywnościowych służy za 
spichlerz Europie, z sieci kolei żelaznych ustąpio­
nych kompanji przypada droga potrójna, skiero­
wana do mórz Bałtyckiego, Czarnego, do Moskwy 
i przez Moskwę do Petersburga.

Koniecznem następstwem tego nowego stanu 
rzeczy, musi być wzmocnieenie się produkcji. W  o- 
becnyin czasie nic nie pobudza rolnika lub wła­
ściciela gruntu czarnozieinskiego do ulepszeń w go­
spodarstwie. Zwykłem położeniem jego jes t  zby 
tek dostatku, trudność zbycia produktów zapeł 
niających jego spichrze i magazyny.

Skoro zniknie ta przeszkoda, zjawią się udosko­
nalone sposoby upraw y gruntu, teraz nieznane 
w Rossji środkowej, i przy płodności ziemi zwię­
kszą jeszcze bardziej sprzęt zboża, którego prze 
znaczenie nie będzie już wątpliwe, a potrzeba 
cenną.

Rossja i w zwyczajne lata nie wywozi mniej jak 
4 miljony czetwierti zboża, którego przeszło poło­
wa idzie przez Odessę.

W ywóz ten znacznie się powiększy w lata d ro ­
żyzny zboża. Tęgoborski mówi, że na perjod dzie 
sięcioletni od 1844 —  1853 r. wywóz wynosił 
54,162,673 ćwierci, t. j .  że średni wywóz roczny 
czynił około pięciu i pół miljonów czetwierti (2).

W  1847 roku wywóz wynosił prawie 11 i pół 
miljonów czetw.

Nakoniec w perjodzie 1853— 1854, t. j. w ciągu 
15 miesięcy, gdyż blokada portów ruskich rozpo­
częła się z wiosną lć54 , wywóz podług ostatnich 
sprawozdań urzędowych dochodził do 13,072,436 
czetwerti. Z cyfry tej na udział jednego 1853 ro ­
ku przypada około 20 miljonów. Nie ulega w ąt­
pliwości, że gdyby nie było wojny, sprzedaż zbo ­
ża ruskiego podwoiłaby tę cyfrę, t. j. wywóz d o ­
szedłby, lub nawet przewyższył, w ciągu dwóch 
(at razem wziętych 20 miljonów czetwierti. Ilość 
ta wyrównywa prawie czwartej części zboża przez

( 2 )  W yw óz cz te re c h  g a tu n k ó w  zboża (pszenicy, żyta,  
j ę c z m ie n ia  i ow sa)  na p e r jo d  dz ies ięc io le tn i  18 4 4 — 1 8 5 5  r.

cze tw e rt i
p rzez  O d e s ss ę  . . . 2 0 , 3 6 2 , 0 9 0

—  Rygę  . . . .  4 , 2 4 0 , 7 2 2
—  A rchange lsk  . . 4 , 2 5 4 , 3 0 8
—  P e t e r s b u r g .  . . 4 , 8 5 2 , 7 7 4
— T a g a n ro g  . . . 4 , 4 3 7 , 61 1
— wszelkie p o z o s t a ­

łe k o m o ry  m o r ­
skie  i l ą d o w e  . 1 6 . 5 0 8 , ( 1 6

ra z e m  . 5 4 , 1 6 2 , 6 7 3
( F o r re s  p r o d u c t  ves de  la Russie, to m e  IV, p a g e  2 3 8 . )

Francję produkowanego.
Cyfry te okazują, jak znakomite są zasoby, któ- 

reini może rozrządzać Rossja. i jak  łatwo mogą o- 
ne zaspokajać potrzeby E uropy  w najcięższe dla 
niej czasy.

Śmiało rzec można, iż nadzieje ulepszeń są bez 
końca. I rzeczywiście, w Rossji diesiatyna wydaje 
tylko 2 ‘/ 5 czetwierti zboża, podczas gdy we F ran ­
cji do 5 ‘/i  czetwierti. a w Anglji jeszcze więcej. 
Rossja przeto mogłaby prawie podwoić swą p ro ­
dukcję, wynoszącą obecnie 250 miljonów czetwier­
ti. Lecz nie unosząc się tak daleko i pozostawi 
wszy na stronie olbrzymie, lecz usprawiedliwione 
stanem kraju nadzieje, łatwo pojąć, że najmniejsze 
ulepszenie przyniosłoby w Rossji ogromne skutki, 
a to z powodu tak obszarów jak  i urodzajnej gle­
by. P rzy  niewielkich usiłow aniach, produkcja 
zboża w Rossji powiększyłaby się o 8 do 10°/o. 
czyli o 20 do 25 miljonów Rs.. i to wywołałoby 
przesilenie ekonomiczne w całej Europie (3).

(D alszy ciąg nastąpi.)
(3) P.. T ę g o b o rs k i  p rz e w id u je  da leko  znaczn ie jsze  z w ję .  

każen ie  p ro d u k c j i .  , .H ande l  zbo żo w y  (m ów i on) m ó g łb y  
w ra z ie  p o t r z e b y ,  w n iedalek ió j  p rzy sz ło śc i ,  zw iększyć  się 
d z ie s ię ć k ro ć  razy  w p o r ó w n a n iu  ze  ś r e d n ie m i  l iczbam i w y ­
w ozu  z lat  o s ta tn ic h ,  i z a o p a t r y w a ć  w szystk ie  k raje  E u r o ­
py, nie  p r o d u k u ją c e  zboża w i lośc i  d o s la te c z n ś j  na p o t r z e ­
by  m ie jscow e,  b y le b y  ty lko  w y w ó z  za g r a n ic ę  b y ł  u o r g a n i -  
zo w a n v  na w ie lką  ska lę  i d a w a ł  d o s ta te c z n ą  ręko jm ię ;  w ó w ­
czas  o b y w a te l e  s ta ra l ib y  s ię  o lepszą  u p r a w ę  i o p r z e c h o ­
w y w a n ie  z b o ż a  z b y w a ją c e g o  z lat u ro d z a jn y c h  Lecz, d o d a -  
j e  p. T ęg o b o rsk i .  p o t r z e b a  łąkże.  by d rog i  w e w n ę t r z n e  u le ­
p s z o n e  z o s t a ł / .  (F o rc e s  p r o d u c t iv e s  de  le Russie ,  to m e  IV 
p .  2 5 7 .

DOHIESIEH1 A.
U ypckeja  wy śc ig ó w  k on n ych  i w y­

sta w y  zw ierzą t g o sp o d a rsk i c li.
N a uporządkow anie placu wyścigowego na polu  Mo • 

kotow skiem , położonego między rogatkam i M okotow ­
ską i Jerozolim ską, jak  niemniej na uporządkow anie 
budowli, rozszalowanie i zaszalowanie onycb, dostaw ę 
potrzebnej ilości robotników  i w arty, D yrekcja W y ­
ścigów Konnych i w ystawy zw ierząt gospodarskich , 
ogłasza niniejszem konkurencją przez opieczętowane 
deklaracje, k tóre w biurze je j w kommissji rządow ej 
spraw  wewnętrznych i duchownych, w wydziale p rze­
mysłu i kunsztów  składane być m ają do dnia ‘29 K w ie­
tnia (11 Maja) do godz. 12 w  południc na ręce se k re ­
tarza dyrekcji.

W arunki przedsiębierstw a mogą być w teinże biórze 
codziennie widziane od godz. 9ej z rana do 3ej z p o ­
łudnia, gdzie obok tego wszelkie po trzebne objaśnie­
nia będą konkurentom  udzielone. N adto gdyby ciż 
konkurenci żądali obeznać się z miejscowością,— r o ­
dzaj robót i sposób w ykonania onych, mogą im być na 
p lacu okazane. (Nr 156__1).

D y rek cja  w y śc ig ó w  k o n n y ch  i w y­
staw y zw ierzą t g o sp o d a rsk ich :

P odaje do pow szeehnej wiadom ości, iż w  galerjach 
na placu M okotowskim , je s t  do w ydzierżaw ienia BU ­
FE T , k tó ry  może przedsiębierca otw orzyć od chwili, 
kiedy konie na plac zbierać się zaczną, utrzym ywać 
takow y przez czas wyścigów, i zamknąć na dni 5 po 
wyścigach. K onkurencja na dzierżawę powyższego b u ­
fetu ogłasza się na dzień 1 (13) maja r. b. przez opie­
czętowane deklaracje, k tóre w dniu oznaczonym sk ła­
dane być mają do godz. 12ej w południe w  biurze dy ­
rekcji w koininisji rządow ej spraw  w ew nętrznych i du­
chownych w wydziale przem ysłu i kunsztów  na ręce 
sekretarza tejże dyrelfcji. (Nr 157— 1).

Dobra
RZĄŚNIK

W  O H H Ę G U  B’ U L T U S H M l l
Dwie mile od P u łtu s k a , 7 od W a r ­

sz a w y  położone, składające się z D W Ó CH  
FO LW A R K Ó W , obejmujące gruntu ornego mórg 
w ielkich 932, a ogólnej przestrzen i nielicząc grun­
tów  kolonjalnycli, mórg 2254, są do w ypuszcze­
nia z dniem ‘20 M aja (1 Czerwca) roku  bieżącego,

W ADMINISTRACJĘ PORĘCZAJĄCĄ DOCHÓD.
W iadom ość w  Pałacu Kommissji Rządowej Spraw  
W ew nętrznych i D uchow nych u Szwajcara.

(Nr 148— 3).

P raw dz iw e  peruwiańskie,
już nadeszło do Domu Handlowego S. A. F raeil-  
k c l i sprzedaw anem  je s t wedle życzenia na mniejsze 
i w iększe partje. W iadom ość w kantorze pod  N r 602, 
p rzy  ulicy Bielańskiej. (Kr 154— 2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Biernacki Sew eryn ob. 

z Radom ska n r 476, Gór­
ski Stan. ob. z TJlcńca nr 
625, IIołyński Stefan ob. 
z Radzanowa n r 414, K o­
sakowski M ichał ob. z K o­
wna n r 625, Malinowski 
Jan  ob. z Kielc n r 476; 
ks. Piętka Ju ljan  dziekan 
z Barcic nr 626, Romer 
sztabs-kap. z gub. P sk o ­
w skiej n r ‘2680, Tarnowski 
Tad. hrabia z H orodła nr 
613, Wessel M ichał oby. 
z Siedlec nr 476, Węgliń- 
sld Stan. ob. z Radowczy- 
ka nr 625, Zabłocki Teof. 
ob. z Jakubow a nr 625, 
Zamojski Stan, hr. z M a­
ciejowic n r 472, Bielicki 
Lud. ob. z Dom aradzyna 
nr 414, Brzeziriski W ito ld  
ob. z Bełżyc nr 634, Gre- 
gorowicz Stan. ob. z Zło- 
topolic nr 584, Górski K a­
rol ob. z Szwarocina nr 
584, Korzeniowski Juljusz 
ob. z Dubna nr 414, hr. 
de Kreutz Alex. dym. ro t­
mistrz z Kościelca nr 625, 
Pomarnacki Stan. ob. zR a- 
tow a nr 556, Szczepanow- 
ski Alex. ob. z K aliszannr 
613, Zaborowski Alex. ob. 
z Chociina nr 1347, Z a-

W ołyńskiej n r 625, Des- 
corps Jan  inżynier z P ary ­
ża n r 634, Mejsztowicz E- 
dw ard ob. z P aryża nr 414.

WYJECHALI Z WARSZAWY
Górscy Ant. ob. do Pa- 

trow a i Jan  ob. do T uło­
wic, Leduchowski Ign. ob. 
do W ilna, Łempicki K arol 
ob. do Stojeszyna ,Prendo- 
wski Hen. ob. do R ado­
mia, Sławianowski Kazim. 
ob. do Reklów, Smogorze­
wski Nepomu. ob. do K a­
lisza, Wolski Józef ob. do 
Zaw ady , ksiądz K on­
stanty hr. Łubieński kano. 
honor, warsz. p. o. p ro ­
boszcza przy  kościele św. 
K atarzyny w Petersburgu  
do Petersburga, Bagiński 
Jan  ob. do Łomży, B rzo­
zowski K onrad ob. do W y­
lenią, Czajkowski Zenon 
ob. do Sałek, Jabłoński 
Cyprjan urzęd. do guber. 
Grodzieńskiej, ks. Plater 
H enryk .pleban do Łodzi, 
Szydłowski Edw. ob. do 
Jagodnego, Sarnecki Fran. 
ob. do Końskow oli, W o­
jnicki M ichał ob. do Ce­
sarstw a, Wodziński Gabr. 
ob. do K tery, Sobaiiski 
M ieczysław dym. porucz. 
do Częstochowy.

do W arszaw y
wadzki Micjiał ob. z gub.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało 
koleją żelazną osób 232, wyjechało 257.

—  W  dniu onegdajszym statkiem  parow ym  Pilica 
p rzypłynęło osób 36, a statkiem W łocławek osób 67, 
wczoraj statkem Pilica odpłynęło osób 40, a statkiem 
W łocławek osób 56.

H tl l l*  G IE L U V  W A IM X A W IH IE J .

dnia 7 Maja 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Ks. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . __ — 5 19
Dukaty hollenderskie nowe ważne

1* a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4*/^; za 100 rs. (oprócz kup.) 83 84
Ililety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % s(/ , )  
L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.

— — — —

_ _
Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4# 0) . . .  za 15 rs. 14 64 _ ł.
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _ _ _
Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —

„ „ lit. Ii. na 200 z ł .  bez proc. — ■ — —
„ „ „ procentowe <5% > — — — —

Dowody Koni. Centr. Likwid.  za 100 zł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 65 —
„ „ . „ z roku 1855 104 65 — —

Obligi Współki  Żeglugi Parow ej w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 742 50 —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 90 93 60
„ ............................... 100 Tal. k. t. ___ _, — —

G d u ó s k ......................... 100 Tal. 2 M,
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ —

H a m b u r g .........................  300 RMk. 2 M. 142 95 — —  '•

L o n d v u ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 27 V, — —

M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — ■

Petersburg . . . .  i 00 Rs. 1 M. 99 66 — —

.....................................100 Rs. k.  t. — _ _ i —

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 85 j —  1 —

. . . . . . .  300 Fran. 1 M. _ __ j —  i —

W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 91 80 . —

W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — —  i —  1—

W artość  kuponu bieżącemu od obi. skar. Rs. —  kop. 41 Vt  
od listów zastawnych kop. 22 ' / j  

od nowej rnssyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 3 4 l yt(i

TE A T R  W IELK I. Dziś: Macbet.— Jutro balet. 
TE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Warszawiacy 

Hreczkosieje.
Codziennie w DOLINIE SZW AJCARSKIEJ 

Koncert orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem dy­
rektora Bilse. Początek o godzinie 5ej. Cena wnij- 
ścia kop. 15. _________________

W  drukarni J. U n g ra .—  Wolno d r u k o w a ć .  —  W a rsz a w a  dnia 27 Kwietnia (9 Maja) 1857 r .  —  S t a r s z y  cen z o r ,  F. S o b ie s ic ta ń ik i.


